Rok IX. 


Prenumerata w miejscu. 


Petroków, d. 11 (23) Stycznia 1861 r. 


Nr. 4: 


Cena ogłoszeń. 


rocznie. + . ' rs 3 kop. - za 1 razowe po kop. 6 za wiersz po- 
półrocznie. , rs. 1 kop. 50 tita lub za jego miejsce (30 lit.), 
kvaila . - . ra opg za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 

z przesyłką: Za = 105%, KT 4 3 * 
sowie JA r a Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 
R "a , nk dwójna. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 


w domu W-go Michelso- 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja; — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 
dler* w Warszawie, — agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi.| w Dąbrowie 


. . s 
rs. 4 kop. 40 
rs, 2 kop, 20 z 
L . « 78, 1 kop. 10 » 
Za odnoszsnie do damu kwartalnie 
kop. 10 


w Będzinie 


„Rajchman i Fren- jol tip) 


Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojadyńczego numoru kop. 7 i pół, 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zlecek 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 

w Częstochowie W. Zieliński. 

„, Janiszówski Stan. 

„ Szolowski Teodor. 

„ Hlasko Antoni, 


w Łasku W. Józef Pniewski. 

| w Łodzi „, Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „, Leszczyński Klemens, 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Rs. 100 nagrody! 


Dnis 6 stycznia r. b. w przejeździe z Petrokowa 
do wsi Milejowa, zginęły cztery sztuki bile. 
tów 50, pożyczek Premijowych Rosyj- 
akich, z nalezżnemi do nich knponami 
(od 1-go lipca 1880 r. włącznie nie odcinanemi), a 
mianowicie : 

z roku 1864: Seryi 05663 bilet M 36 


A A „ 11536 „ M38 
= A „ 18024 „ M43 
x roku 1866: « _ 16245 „ M4 


łaskawy znalnzca, lub też wykrywający powyższe bi- 
lety Pożyczek Premijowych, albo kupony od takowych, 
raęzy dać znać do Redakcyi „Tygodnia”, a zapewnia 
Big powyższa nagroda. (2—2) 

| ee 11 m e ol a R ZZA WA 


I. Teodor Wedieman. 


Adwokat Przysięgły, Obrońca Konsy= 
sterskki, wyłącznie w sprawach karnych i konsystot- 
skich. Warszawa, Chmielna JE 9, codzien- 
nie od 4 do 6 po południu, lab listownie. (9—5) 


DO 
Inteligencyj Wioskowej. 


W listopadzie zeszłego roku rozesłaną zo- 
stała przy wielu czasopismach naszych ode- 
zwa, podpisaną przez: panów: Kug. Dzie- 
wulskiego i Br. Znatowicza, jako wydaw- 
ców mającego w bieżącym roku w War- 
szawie rozpocząć swoje istnienie wydawni- 
ctwa p.t. „Pamietnik Fizyjograficzny?”. Nie 
watpiąc o tem, iż każdy rozumny obywa- 
tel kraju pojmuje niezmierną ważność ta- 
kiego rodzaju wydawnictwa u nas, redak- 
cyja w odezwie swojej ograniczyła się tyl- 
ko wskazaniem zakresu działalności, który 
sobie naznacza i programu, jakieiro się trzy- 
mać zamierza, (elem wydawnictwa jest 
ogłaszanie rezultatów wszelkich badań, ma- 
jących na celu poznanie przyrody naszogo 
kraju i sąsiednich z nim prowincyj — pod 
wszystkiemi względami fizycznęmi, a więc 
pod względem przyrody gruntu, bogactw 
kopalnych, roślinności, właściwości etnogra- 
fieznych ludu, zabytków archeologii przed- 
dziejowej i klimatu 9), 

Jeżeli rozpatrzymy się w stosunkach spo- 
łecznych naszego kraja, jeżeli zwrócimy u- 
wagę na zupełny prawie brak instytneyj, 
któreby organizowały i nadawały kierunek 
pracom nad tem wszystkiem, co się ściśle 
wiąże z miejscowemi warunkami przyrody 
i bytu, jeżeli zwrócimy uwagę na to, że 
tylko dobra wola jednostek, rozsianych tu 
i owdzie, była dotychczas jedynym moto- 
rem i, że tak się wyrażę, inicyjatorką pra- 
cy naukowej, kraj na celu mającej; to z je- 
dnej strony, uczujemy wdzięczność dla tych 
ludzi, którzy tworząc sedakcyję „Pamięt- 
nika”, pragną zogniskować te oddzielne prą- 
dy i takim sposobem wprowadzają do ba- 


1) Pierwszy tom wydawnietwa wyjdzie w bieżącym 
półroczu i zawierać będzie prace kilkunastu znanych 
naszych, w dziedzinie nauk ścisłych pracowników, 


dania kraju zawiązek pewnego systemu, z|le, tam znajdują ludzie jakieś niezwyczaj `“ 


drugiej, — głęboką cześć dla tej odwa- 
gi, z jaką do takiego wydawnietwa przy- 
stępują, nie mogą spodziewać się po- 
mocy od nieistniejących u nas uorganizo- 
wanych towarzystw naukowych i instytu- 
cyj, któreby systematycznie zajmowały się 
zbieraniem danych fizyjograficznych. To 
śmiałe ich przedsięwzięcie, ta szlachetna 
odwaga, z jaką przystępują do działania, 
dowodzą tylko, jak oni wierzą w żywą 
działalność nadal tego grona przyrodników, 
dzięki pracom którego, na swoją podejmo- 
wanym rękę, jest już dziś możność rozpo- 
częcia takiego wydawnietwa i jak wielką 
pokładają ufność we wszelaką pomoc ludzi 
dobrej woli. Nie zawiedźmy więc ich osze- 
kiwań, dowiedźmy, że dorośliśmy do rozu- 
mnej, bogatej w rezultaty miłości swego 
kąta, że poziom naszego umysłowego roz- 
woju pozwala nam zrozumieć, iż dobrobyt 
kraju, iż rozwój narodu przedewszystkiem 
od istnienia i umiejętnego wyzyskania bo- 
gactw przyrodzonych zależy, że losy ludów, 


kase zmienne, jakkolwiek dziwaczne 


|i niby w żadne nie ujęte prawa, koniec 
końcem są wytworem sił, działających w 
otaczającej naturze, że, aby życie narodu 
na trwałym szezepić gruncie, trzeba te 
wszystkie warunki poznać, o ile możności 
dla celów ogólnego dobra wyzyskać, a na- 
wą życia nie wbrew im, lecz wich kierun- 
ku sterować  Redakcyja Pamiętnika, z uf- 
nością i wiarą w nas, przystępuje do budo- 
wy gmachu, który ma o naszej umysłowej 
i obywatelskiej. dojrzałości zaświadczyć, z 
braku którego trzeba było dotychczas unie- 
winniać się przed sąsiadami. Do tej bu- 
dowy cały kraj dostarczyć powinien cegie- 
łek, Każdy zakątek naszej ziemi powinien 
dostarczyć choć kamyczka, każda prawie 
wioska choć gradki gliny. Inaczej nie bę- 
dzie gmach ten ani zupzłnym, ani pięknym 
ani naszym. 4 

Któż ma zbierać owe cegiełki wobec bra- 
ku wszelkich przeznaczonych do ich zbie- 
rania robotników, wobse niewytkniętych i 
niewyrobionych dróg zbytu, wobec niemo- 
liwości umiejętnego na gruncie wyboru 
materyjałów?... 

Zdaje mi się, że prasa prowincyjonalna, 
której pierwszym jest obowiązkiem tworzyć 
i podtrzymywać związek między ogniskami 
inteligencyi i wszystkiemi zakątkami swych 
okolic, wiele przyczynić się może do zbie- 
rania nieodbicie potrzebnych materyjałów— 
i to właśnie skłania nas do wypowiedzania 
w tym względzie kilku uwag. 

Wszyscy to wiemy, że podróżując po na- 
szych wioskach, wszędzie prawie usłyszeć 
można o jakiej szczególności miejscowej. 
Tam prawi} ludzie o szczególnej wodzie, 
którą uważają od dawna jako lekarstwo na 
tę, lub ową chorobę; owdzie przy kopaniu 
studni wyjęto z głębi dziwny kamień, na 
którym były odciski roślin lub życia zwie- 
rzęcego ślady; gdzieindziej znowu, w pew- 
na miejsca szczególnie często uderzają pio- 
runy; tam wykwitają z ziemi mineralne so- 


ne kamienie, często ślady ręki ludzkiej ną 
sobie noszące; tam znowu woda co i raz 
wymywa ze starej grobli jakieś olbrzymie 
kości lub dziwne naczynia. Nażde z tych 
drobnych odkryć z osobna może i nie przed- 
stawiać wielkiego interesu; inaczej by jed- 
nak było, gdyby wiadomość o wszystkieh 
tego rodzaju odkryciach, podawaną była 
do wiadomości publicznej. Że zaś zdeter- 
minowanie i ogenienie wartosci naukowej 
znalezionej rzeczy, może być na miejscu 
trudnem, a z powodu braku specyjalnych 
wiadomości, odpowiednich książek, atlasów, 
przyrządów, czasem i niemożebnem — do- 
brzeby tedy było, aby za pomocą właśnie 
pisma prowincyjonalnego, zawiadomieni a 
szczególnym wynalazku, a mieszkający w 
pobliżu przyrodnicy, mogli pospieszyć na 
miejsce, lub za pomocą stosunków, znajo- 
mości i środków, jakiemi rozporządzają, 
dokładniej o znaczeniu znalezionej rzeczy 
się przekonać, Dla uczonych, dalej (np. w 
Warszawie) mieszkających, jest to częstokroć 
rzeczą trudną, zwłaszcza przy zupełnym braz 
ku na takie cele publicznych funduszów i 
nieszczęsnym związku ubóstwa z nauką w 
naszym kraju; po naszych jednak miastach 
prowincyjonalnych, zwłaszcza posiadających 
swoje organa w prasie, znajdzię, się zawsze 
kilku ludzi (np. wśród lekarzy, nauczycieli 
it. d.), którzy jeśli sami nia zużytkują 1 
nie są w stanie zbadać odpowiedniego 
przedmiotu, potrafią jednak umiejętniej 
i trafniej ocenić jego dla nauki znaczenie, 
wiedzą jaki kierunek nadać sprawie i do 
kogo ze specyjalistów się odwołać. Nam 
by się zdawało, że redakcyje pism prowin- 
cyjonalnych (ma się rozumieć nie wyłącza 
jąc i warszawskich), powinny służyć w tym 
razie za pośredników między wszystkimi 
myślącymi ludźmi swej okolicy, a mieszka- 
jący na prowincyi przyrodnicy (lub leka- 
rze o ile są przyrodnikami) byliby, że się 
tak wyrażę, sprawozdaweami wobec spe- 
cyjalistów nie mogących być na miejscu, 
lub ewentualnie wobec samej redakeyi Pa- 
miętnika. Oni wskazywaliby także, za po- 
mocą prasy, te miejseowości, które szcze- 
gólniej badanemi być winny, wskazywaliby 
najlepsze poszukiwań sposoby, i trzymaliby 
w ręka wątek całej sprawy. ”, 
Jakkolwiek tego rodzaju działalność miej- 
seowych sił naukowych i miejscowej pra- 
sy wielkie może przynieść korzyści, to wszy- 
stko jednak sprowadza się do tego, aby na- 
sza iuteligencyja wioskowa serdecznie się tą spra= 
wą zajęła, Dostarczanie materyjałów do ba- 
dań kraju, nie wymaga żadnych specyjal- 
nych wiadomości, ani żadnej pracy. Każ- 
da widocznie szęzególna rzecz, uwagę my- 
ślącego człowieka uderzy, a doniesienie © 
niej w kilka słowach, bez żadnego chociaż- 
by stylowegu, a tembardziej naukowego 9- 
brobienia do redakcyi miejscowego organu, 
wiele czasu nie zajmie. Praca to istotnie 
o wiele więsej pożyteczniejsza niż tradna. 
W tym razie zwracamy się przedowszy- 
stkiem do większych i mniejszych właści- 


2 


cieli ziemskich, jsko ludzi, którzy z wielu 
względów najbardziej współdziałać nam są 
w mciności, którzy pierwsi. bezpośrednie 
korzyści z bsdań tego rodzaju cdnieść mo- 
gą (wrzzio wynalezienia na zasadzie badań 
naukowych np. pokladtw użytecznych mi- 
merałćw), którzy wreszcie mają wśród sic- 
bie tok piękne wzory w żywocie ludzi ser 
decznie wzpierających towarzystwa uczo- 
nych, muzea i zbiory krajowe ?); zwracamy 
się dalej do naszego duchowieństwa, które 
za dobrych czasów naszej przeszłości tak 
wielkie położyło zasługi w sprawie oświa- 
ty krajowej, które dostarczyło gwiazd pier- 
wszej wielkości w historyi naszej nauki; 
zwracamy się (eż i do nauczycieli wiejskich, 
których trudne i przykre życie może być 
urozmaicone, ożywione wprowadzeniem do 
niego więkezej dozy umysłowej pracy i któ- 
rzy nie powinni zapominać, że we wszy- 
stkich ucywiliżowanych społeczeństwach, 
nauczyciel ludowy jest pierwszym i naju- 
żyteczniejszym pracownikiem w tego rodza- 
ju badaniach, jest ogniskiem wioskowej in- 
teligencyi, jest osobistością, która życiem 
swoim daje przykład spełniania obowiąz- 
ków obywatelskich. On to powinien ob- 
znajmiać wiejską dziatwę z naturą miejsco- 
wości, ożywiać wszystko co się z pamiątek 
historycznej i przeddziejowej przeszłości 
wśród pól i lasów znajduje. Tylko taki 
nauczyciel jest istotnie ludowym nauczycie- 
lem i taki tylko potrafi zyskać szacunek, a 
nawet uwielbienie dla siebie i dla swego 
stanu. Młodzież szkolna, zwłaszcza mło- 
dzież klas wyższych i wyższych zakładów 
naukowych, w czasie swoich zamiejskich 
wycieczek i w czasie wakacyj wiele spra- 
wie pomódz może. Naturalna w jej wic- 
ku ciekawość mało zadawalana dzisiejszą 
szkołą, ma tutaj pole do nasycenia się, a 
wprawa w obznajmianie się z otaczającym 
światem, rozwinie w niej te wlaśnie strony 
umysłu, które w jej przyszłej czy to nau- 
kowej, czy publicznej działalności, najuży- 
teczniejszemi jej będą. Zwrócenie uwagi 
w tę stronę wypelni umysłową próżnię i 
uleczy apatyję naszej młodzieży, na którą 
i ona sama i jej wychowańcy i społeczeń- 
stwo ink się boleśnie skarży. 
Michal Źarski, 
jeden z przyrodników. 


Gdyby wioskowa nasza inteligencyja po- 
szła za powyższem wezwaniem i gdyby mate- 
ryjały i notatki fizyjograficzne do redakcyi 
„Tygodnia” łaskawie nadsyłać raczyła, miej- 
scowe siły przyrodnicze wszelką ze swej strony 
pomoc i pracę przyrzekły. 

(Przyp. Red.) 


1) Że wspomni my tylko życie é. p. Tytusa i Jana 
hr. Działyńskich (życiorys tego ostatniego pomieszczo- 
ny jest w „Kalendarzu Ungra” na rok bieżący) i tę 
wielką pomoc jaką współcześni nieliczni mecenasowie 
nauki przynoszą np. gabinetowi zoologicznemu war- 
szawskiumu (patrz sprawozdanie ze stanu gabinetu w 
X 8i9 „Przyr. i Przem.” za rok 1878 i M 28 » ro- 
ku bieżącego). 


TS ALL 


pod względem hygienicznym. 


(Dokończenie. — Patrz X 3). 

Wszystkie te i tym podobne środki, na- 
prowaądzają na drogę błędu. 

Przepisy hygieniczne, godzące wszelkie 
zabawy, a szezególniej tańcujące, ze zdro- 
wiem— są proste i łatwe do zachowania. Do 
matek głównie należy czuwanie nad zdro- 
wiem swych dzieci, bo zdrowie jest naj- 
droższym skarbem życia, a życie, ten dar 
Boży, jest nicustennym ruchem; ono obja- 
wia nam wieczną przytomność Boga w cza- 
sie, przestrzeni i duelu naszym; możnaż 
więc nie dbać o życie i nie szanować zdro- 
wiać 


I EN 


Do matek to hygiena podnosi głos bla- 
gający, sby ich oczy w każdej chwili i na 
każdem miejscu zwrócone były w stronę, 
gdzie ich dziatwa oddana zabawie, może 
zapomnieć się, i jednym nierozważnym czy- 
nem zepsuć zdrowie na długo, a często na 
zawsze. Zalecać mależy umiarkowanie w 
tańcn, bo zbyteczne wysilenie, pobudza nad- 
zwyczajnie bieg krwi we wszystkich naczy- 
niach, a pobudzenie to nieprawidłowe, jest 
najzgubniejsze dla młodych panienek, już 
znatury swojej drażliwszych cd mężczyzn. 
Częstokroć młoda panienka zaledwie w 
kwiecie młodości, tańcująca z zapamięta- 
łością, skutkiem zbytecznego przyspieszenia 
obiegu krwi, uczuje ból w jednym z bo- 
ków lub w piersiach; lękając się przecież, 
aby jej nie wyłączono z zabawy, którą ra- 
da z namiętnością podzielać, zataja cierpie- 
nie, uważając je za chwilowe i nieraz tym 
sposobem nabywa zarodu szybko rozwija- 
jącej się choroby. 

Bladość twarzy zdradza niedobry stan 
zdrowia; osoba bledniejąca w tańcu, nie 
powinna nigdy tańczyć. Oby wszystkie ma- 
tki i dziewice polskie przejęły się tą radą, 
a liczba ofiar zmniejszy się niezawodnie! 

Nie wszyscy znoszą kręcenie się w wal- 
cu; kto więc najmniejszy zawrót głowy u- 
czuje, nie powinien waleować, bo rychło 
nastąpić może stan podobny do choroby 
morskiej. 

Suche i gorące powietrze, w połączeniu 
ze sztucznem, rzęsistem światłem, wywiera 
szkodliwy wpływ na oczy, bo rażąc 
wzrok i wysuszając torebki łzawe, łatwo 
sprowadzić może zapalenie, a wiadomo, że 
choroby zapalne, mają nieszczęśliwą wła- 
sność powtarzania się. Szczególniej też przy 
wyjściu strzedz się należy przeciągu zim- 
nego powietrza; doświadczenie bowiem na- 
uczyło, że najczęściej sparaliżowanie oczu 
ZADRA skutkiem nagłego oziębienia tych- 
że, W zimie zwłaszcza, przestrzegać i chro- 
nić się należy chłodnego przewiewu (cugu) 
powietrza, 

Moda ma swoje prawa, ale i hygiena ma 
swoje; należy więc do zdrowego rozsądku 
uczynić dobry wybór między prawami mo- 
dy, Kobiety wieleby na tem zyskały, gdy- 
by więcej radziły się hygieny, jak zwier- 
ciadła i cudzych oczu. Za zasadę przyjąć- 
by należało odrzucenie wszelkiego ubrania, 
które w jakibądź sposób dolega. Jak moż- 
na tańczyć, jeżeli krój sukni nie pozwala 
ręki podnieść, jeżeli szczupłe  trzewi- 
ezki ściskają nóżkę. Nawet i rękawicz- 
ki zbyt obcisłe są bardzo szkodliwe, bo ta- 
mują zwyczajny bieg krwi. O sznurów- 
kach nie tu nie powiemy; poprzednio już 
bowiem objaśniliśmy zgubny ich wpływ na 
zdrowie. 

Zabawy zbiorowe nie ograniczają się na 
tańcach, rozmowach mniej więcej zajmują- 
cych, uczonych, lub nudnych, na grze w 
karty; w przeplatających je spoczynkach 
posila się towarzystwo napojami i żywno- 
ścią. Kto zmęczony tańcem, potrzebuje na- 
poju; komu głód dokucza, pragnie pokar- 
mu. 

Żądania napoju i żywności są tu na swo- 
jem miejscu; ale zastosowanie tych posil- 
ków, jeżeli jest nader ważnem pod wzglę- 
dem zdrowia w zwyczajnym sposobie ży- 
cia, to nierównie ważniejszem w razach 
niezwyczajnych, jakiemi są bale, zabawy 


|tańcujące i wszelkiego rodzaju zebrania, 


przeciągające się długo w noc, albo do ra- 
na. Jeżeli wedle słów uczonego Brillat Sa- 
varin (Fizyjologija smaku, medytacyja 3, 
część 21), na biesiadach urzędowych, roz- 
strzygają się często losy narodów, to u nas 
w Polsce biesiady mogą przynajmniej nad- 
werężyć zdrowie, rozumie się, gdy nie prze- 
wodniczy im umiarkowanie. 

Ale wróćmy do przedmiotu wyłącznie 
nas zajmującego, do pokarmów, do napo- 
jów, do chłodników balowych. Filozofija 
medycyny zaleca jeść i pić, stosownie do 
głodu lub prsgnienia. 

Otóż każdy człowiek od wieku dojrza- 


łości, aż do schyłku wicku męzkiego, po- 
trzebuje pożywienia tylko dwa razy w 24 
godzinach, wyłączając rano herbatę lub ka- 
wę. Bale rozpoczynają się późno w noc, 
zatem życzyćby należało, aby przyjęto za 
zasadę przybywanie na zabawy tańcujące, 
po wieczerzy spożytej o właściwej godzi- 
nie, Ale zamiłowanym do tańców i zabaw 
kobietom, sama myśl o nich już odbiera 
apetyt; często jeżeli nie suszą, 10 przepo- 
szczą dzień cały i głodniuteńkie, ściśnięta, 
poczynają hasać! 

"Taniec, jak to mówiliśmy, męczy, więc 
głód objawia się nie na czasie, zwłaszcza, 
że osoba tańcująca przybyła już na bal — 
głodną. Ciasta i cukry, najniezdrowsze z 
pokarmów, zrazu zaspakajają łaknący żo- 
łądek; napoje łagodzące, a zawsze zimne, 
wypełniają go. 

Jakiegokolwiek jest składu wieczerza, czy 
wyłącznie z zimnych, ciepłych lub mięsza- 
nych potraw, zawsze ona ma miejsce póź- 
no w noc. Mając na uwadze tańcujących 
tylko, widzimy ich odrazu zgromadzonych 
w jadalniach, gdzie oczekują zastawione 
stoły, W pokojach tych inna jest zwykle 
temperatura jak w sali do tańca; pierwsze 
wrażenie zimna wywołuje DAWAŁY prn- 
wie kaszel; osoby drażliwsze, a szczególniej 
kobiety, doznają dreszczów, mogących po- 
chodzić z zimna, głodu, albo też z obu tych 
przyczyn. Krewochłodzona nagłą zmianą tem- 
peratury umyka z powierzchni i kończyn we- 
wnątra ciała; cieplik żołądka podnosi się 
iw takim to fizyjologicznym stanie zdro- 
wia rozpoczyna się spożywanie. Szczupłość 
miejsca nie pozwala nam rozszerzać się nad 
naturą potraw: życzyć jędnak należy, aby 
każdy, wedle własnego doświadczenia, brał 
się do takich, które najłatwiej przetrawia. 
W ogólmości jak w tańcu tak i w pokar- 
mach zaleca się umiarkowanie, a szczegól- 
niej eo do potraw, które wyjątkowo oddzia- 
ływają na mózg i na wzrok, jakiemi sę wę- 
dliny, mięsa solone, potrawy ostre, bakalije, 
któremi nikt nie powinien przesycać się. 
Po ruchu tak niezwyczajnym jak taniec, 
zwłaszcza kilkogodzinnym, posiłek umiarko- 
wany i dobrany jest najzbawienniejszy dla 
zdrowis, a stlaty wynikające z utrudzenia, 
włsściwą żywnością i spoczynkiem rychło 
się wynagradzają. Wieczerza wszakże trwać 
powinna najmniej trzy godziny, jeżeli tań- 
ce mają na nowo rozpocząć się; inaczej tra- 
wienie zostanie przerwane, i zamiast zba- 
wiennego skutku posiłku, zabawa i żyw- 
ność zaszkodzą zdrowiu. 

Napoje bywają ciepłe, zimne i zamrożo- 
ne. Wino francuzkie trzyma pierwsze miej- 
sce, bo zdrowe jest, pożywne i łatwe do 
strawienia; limonady, orszady i t. p., cho- 
ciaż chłodzą pozornie, są przecież niestra- 
wne i pobudzają poty; za najszkodliwsze 
zaś uważam lody, bo nie trzebw zapominać, 
że jak w spoczynku cieplik żołądka pod- 
nosi się, tak przeciwnie w ruchu zmniejsza 
się; dodając mu więcej zimna sztucznego 
najłatwiej w jednej chwili spowodować prze- 
ziębienie tego organu. 

Herbata, drażni żołądek, ale nie dopoma- 
ga potom, przyspiesza bieg krwi i osusza 
usta. Lepiej jej zatem nie używać. 

Szczególniejszą też zwrócić należy uwa- 
gę na odzież. Nie mówimy o ubraniu sa- 
lonowem, bo nie mamy prawa narzucać mo- 
dy kroju hygienicznego, ale zdrowie wie- 
leby zyskało na tem, gdybyśmy nie zapo- 
minali, że go nam nie na jeden tylko po- 
trzeba wieczór. Zasada ogólna hygieniczna 
wracających z zabaw do domów powinna 
być ta: otulić się ubraniem jak najcieplej- 
szem od stóp do głowy; kto zaś nie jedzie 
karetą lub krytym powozem, to w mieście 
lepiej niech wraca piechotą, niż w odkry- 
tym powozie lub w sankach. 

Przypuszczamy, że osoby oddane zaba- 
wom dobrze zachowają. w pamięci rady hy- 

ieniczne, które zaleciliśmy i że wpłyną one 

orzystnie na stan ich zdrowia. Pozostaje nam 
jeszcze zastanowić się nad porą, w której 


odbywają się zabawy. Zabawy nocne po- 
zbawiają snu. 

Noc bezsenna jest dla zdrowia niezem 
niepowetowaną stratą. Trudno przecież zmie- 


nić ten przeciw hygieniczny zwyczaj bawie- 


mia się w nocy; niechże przynajmniej 0- 


soby wątłego zdrowia, słabogo wzroku i de- 
likatne, nie zapominają, że bezsenność jest 


dla nich najzjadliwszą trucizną. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Leczenie choroby łubinowej. Z okolicz- 
ności zamieszczonego w NM 2 z r. b. arty- 
kału wstępnego o symptomatach „choroby 
lubinowej”, mieliśmy w tych dniach opo- 
wiedziany przez jednego z naszych ziemian 
fakt zatrucis łubinem gromady owiec, oraz 
wyłaszczone w najdrobniejszych szczegó- 
łach wszelkie zymptomaty tej choroby i spo- 
Zdobytemi tą drogą wiado- 
mościami, dzielimy się z szerokiem kołe a 
pp. rolników, w tem głębokiem przekona- 
niu, że spełniamy jedynie przez to prosty 
obowiązek, do którego właściwie poczuć się 
byli powinni oddawna panowie specyjali- 


sób leczenia. 


ści. 


Pewnego dnia w miesiącu grudniu r. z., 
do właściciela folwarku K., pana G., wszedł 
z rana Owczarz, z wiadomością, że cała gro- 
mada owiec, ze sztuk 850 złożona, nagle, 
Pan G. 


widząc, na parę dni przedtem, spaaiony (po- 


bardzo gwałtownie zachorowała. 


raimo zakazu) leżący w polu na zmokłych 


pokosach łubin, domyślił się odrazu, co się 


sświęcu Jakoż pobiegłszy do owczarni, 
spostrzega wszystkie owce smutna, z opu- 


azczonemi łbami stojące przy pełnych kry- 


pach, bez najmniejszego apetytu; nadto spo- 
strzega w połowie gromady, silniej snać 
znatakowanej, wyraźne cochy żółtaczki (żół- 
ty kolor błon ocznych, podniebienia i skó- 
ry) z tą różnicą, że nie towarzyszy jej eu- 
chy kaszel, a natomiast z obrzękłych noz- 
_drzy płynie szluz; same zaś nozdrza niektó - 
rym owocom ropieją i występuje na nich 
gęsta wysypka krost, przybięrająca często- 
kroć wkrótce pozór jednego, obejmującego 
cale nozdrze strupa; nadto, do symptoma- 
tów tak zmodyfikowanej żółtaczki, dołącza 
się pewien rodzaj nie powszechnie znanej 
kolowacizny—ale—ogłupienia, w którem o- 


wcą idzie niby pijana, potacza się, i jak śle- 


pa, uderza naprzykład łbem o krypę lub 
ścianę. Ponad tem wszystkiem góruje stra- 
szne zapieczenie w kiszkach i wszystkie ce- 
chy choroby zapalnej, objawiająca się sza- 
lonem pragnieniem, cò opowiadający nazy- 
wa formalną gorączka tyfoidalną. 

Cóż przedewszystkiem należy wobec ta- 
kich symptomatów robić, w celu niesienia 
szybkiego ratunku zagrożonej gromadzie? 

Oto natychmiast użyć silnych, tak leczni- 
czych jak i pokarmowych, środków prze- 
ezyszczających i chłodzących. 

W tym duchu zabierając się czemprędzej 
do leczenia zatrutej gromady, dano najprzód 
każdej owcy po łyżce soli glauberskiej roz- 
puszczonej w małym kubku wody—i w trop 
za tem klizmę, którą powtarzano odtąd 3 
razy dziennie, aż do zupełnego uregulowa- 
nia trawienia. Pomimo to wszystko, środki 
te widocznie okazały się niewystarczające- 
mi, gdyż dnia 4-go w celu prędszego oczy- 


apetyt i przyrodzona owcóm wesołość do 
normalnego stanu powracać zaczęły, Wysa- 
dzając słabsze sztuki do infirmeryi, reszcie 
rozlano w koryta wodę z kwasem siarcza- 
nym i pszennemi otrębami (dwie łyżki kwa- 
su siarczanego na jedno wiadro wody; a 
na kilka wiader wody dwa garnce otrąb). 
Choroba, która w sposób powyższy objawi- 
łą się według słów opowiadającego, w kil- 
ka dni po zatruciu łubinem: została tym 


sposobem w 6 tygodni całkiem opanowana, 


zabierając z całej gromady — sztuk tylko 
20! 

Dla uzupełnienia powyższej wiadomości, 
przytaczamy jeszcze kilka uwag p. G., do: 
tyczących samego ziarna łubinu. Łubin u- 
ważany oddawna jako jeden z najdzielniej- 
szych środków pastewnych i nawozowych, 
od lat czterech stracił dużo na swej warto- 
ści jako pasza, n to skutkiem pojawienia 
się na nim pewnego drobnego grzybk4, któ- 
rego trująca własności w roku bieżącym 
znacznia się zwiększyły. Pan G. przypisu- 
je to wyrodzeniu się u nas ziarna łubinu i 
radzi w całym kraju odmienić takowe, apro- 
wadzające je z cieplejszych i suchszych o- 
kolie, krajów bardziej "wysuniętych na po- 
łudnie. Jestto, o ile nam się zdaje, prosta 
hypoteza, oczekująca jeszcze potwierdzenia 
w danych teoretycznych i praktycznych. 


— Wieśniacy na „Czartowskiej ławie”, to 
rzadki u nas fakt poznajamiania ludu ze 
sceną. A było ich na pierwszem przedsta- 
wieniu przywiezionych z Grabicy Ll-tu, na 
trzeciem 40-tu z Łochyńska, nie mówiąc 
już o służących w mieście, których miej- 
scowa inteligencyja wysyłała kolejna na 
wazystkie przedstawienia. Jakie mianowicie 
wrażenie zrobiła sztuka na włościanach, — 
oto pytanie, które zada zapawna nieje- 
den z czytelników i odpowie sobie, że w 
miejscach pełnych grozy i dramatyczności, 


igaleryja wybuchała homerycznym smie- 


chem, że nie rozumiała wątku sztuki i nie 
zdawała sobie aprawy z tendencyi i osno- 
wy tejże. Osądźmy, o ile taka a priori po- 
wzięta opinija, jest słuszną, a osądźmy ra 
podstawie faktów, i własnych słów wie- 
śniaków, słyszanych przez nas osobiście lub 
przez osoby wiarogodne, które raczyły po- 
dzielić się z nami podsłuchanemi na gale- 
ryi uwagami włościan. 
Inteligentniejsi z nich wiedzieli, że „Stach 
miał się ku Tekli, a Kaźmierz ku Źośce” 
że „Teklusia nie chciała Domina, bo 
jej z nim bieda będzie”; ci więc zrozumieli 
przynajmniej intrygę miłosną sztuki.: Twier- 
dziłi dalej, że „Marka zabił syn, a on po 
śmierci przedzirzgnął się w smolarza i 
psysedł straśnym głoszm napomnieć syna”, 
a że tak sądzili, wina to, bądź co bądź, bu- 
dowy sztuki, dla wieśniaków. zbyt skom- 
plikowanej i zawiłej, O Szymonie wyrazili 
się, że „Symom nastarsy gospodarz, to wszyć- 
ko dobrze karkuluje”; zaraz jednak zbłą- 
dzili, bo przy scenie z wójtem utrzymy- 
wali, że „im idzie o gospodarkę Stacha”, 
Wyrażenia „cham”, „chamska dusza”, obu- 
rzały ich. „Patrzta—mówili—a kajby chło- 
pa nie było, któzby na ślachtę robił”?... 
Mniej inteligentni zapytani o to, co wi- 
dzieli i słyszeli, odczekłi, ż „widzieli zmó- 
winy, wesele, Cartowską ławę i pisorźa w 
ubraniu w kratkż i z miłą brodą, która 
mu niedługo urosła”; ci więc i tej najpro- 


szczenia kiszek, opowiadający widział się | stszej, w oczy rzucającej się treści, pojąć nie 


zmuszony zadać każdej sztuce po łyżeczee |Z 


kalomelu (ku czemu użył jednego funta te- 
goż na 7 funtów wody). Odpowiednio zo- 
stała zastosowaną i pasza: okopowizna wraz 
e oiyębami, obok pogodnie 'sprzątnionego sin- 
na—i czysta woda, ile tylko takowej zechcia- 
ła wypić chora gromada 9). 

Gdy już wszystkie powyższe symptoma- 
ty choroby łubinowej słabnąć, a trawienie, 


1) W tem leży główna różnica zapatrywania -się 
"opowiadającego, od poglądu szanownego autora arty- 
kału wstępnego w X 2 „Tygoduia”, 


dotali. 

Na jednych i drugich rzeczywiste wri- 
żenie zrobiło jedynie wyjście rekrutów i 
scena błogosławieństwa. „Jakto płakali 
chudzioki, mój Boze”! „Jakie to ślicne 
chłopy sły do wojska”. „Zmarnieje to, zmar- 
nieje” dowodzili. Scena to istotnie dobrze 
obmyślana, ślicznie oddana, a wsparta na 
naszej scenie artystyczną prawdziwie grą 
pana Tomaszewicza, mogła trafić do sere i 
umysłów najprostszych. 

Tyle co do treści sztuki. Forma jej po- 
dobała się oczywiście, a uwagi dotyszące 


dze za to płacą”. Muzycs przyznawali wyż- 
szość nad wiejską. 
,, Charakterystyczny też był ich pogląd na 


języka rosyjskiego, podawać prośby 
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zewnętrznej jej strony, dowodzą, że wie- 
śniak oceni i pojmie najlepiej prawdę. O 
Grzesiu jedna z wieśniaczek powiedziała: 
„Dyć prosę państwa akuracik taki chlop jest 
w Ślątkowicach”, a o wójcie „to nikiej sol- 
tys z Trysty". O ogóle artystów przeko- 
nani byli, że są istotnymi chłopami, bo 
„któzżby to potrafił jak nie scyry chlop; ale 
cłeku, co to za sukmany, za kerczyje!”—m 
gdy ktoś dowiódł im, że to tacy panowie 
jak inni, że nosy i czupryny mają: przy- 
prawne, odrzekli: „a jak to. bestyje wy- 
drzyźniają”. Artystki naszej sesny (oprócz 
oczywiście p. Krajewskiej, a po części Swię- 
ckiej i Szczepkówskiej), złudzenia tego ro- 
bić nie mogły, mówili też, że to „miejskie 
dziewachy, bo kajby tam dziwka od grabi 
tak się zestroiła i takie miny wydziwioła?. 
To, że osnowa sztuki była ludowa, wido- 
cznie pochlebiało im. „Widzita—mówili— 
powiadają, ze chłop nic wort, a jak to na 
chłopów tyla ślachty patsą i jesce. pinią- 


oklaski. „A na co oni w ręce walą? na ca 
to kumie jest??”— pytali. A zatem, na pod- 
stawie powyższego, jasny da się wyciągnąć 
wniosek, że na wpływ sztuki, na moralne 
oddziaływanie sceny na lud, liczyć dziś je- 
szcze nie można. Wieśniak nasz nie jest 
jeszcze wstanie oddzielnych epizodów, scen 
i obrazów objąć, połączyć w organiczną 
całość, a tombardziej odszukać w nich my- 
sli prawdziwej, tendencyi właśnie, o którą 
nam jedynie chodzi. By sztukę tego ra- 
dzaju jak „Czartowska ława”, skompliko- 
waną a pozbawioną ciągłego wątku, pojąć, 
nie dosyć jest umieć czytać, potrzeba umieć 
myśleć. Nie idzie jednak zatem, byśmy za- 
łożyć mieli bezczynnie ręce. Kto wie, może 
wieśniacy nie rozumieli „Czartowskiej ła- 
wy” dlatego, że pierwszy raz byli w toa- 
trze; że nie przywykli do akcesoryj sceni- 
cznych, całą uwagę im poświęcali? Nie za- 
kładajmy więc rąk, a co najwyżej, chcąc, by 
sztuka miała wpływ na lud, starajmy się 
dziś jedynie o prostszą, mniej skompliko- 
warg budowę sztuk ludowych. 

Wzmiankę krytyczną o „Czartowskiej ła- 
wie” podamy w przyszłym numerze „Ty- 
godnia”, wyręczając w tem  specyjalnogą 
sprawozdawcą. 


— Zjazd sędziów pokoju i gminnych IIL 
okręgu gubernii płockiej w Mławie, na 
wniosek pana prezesa Zjazdu, uchwalił; 

1) Wezwać pp. sędziów gminnych, aby 
ogłosili w okręgu każdego sądu gminnego, 
wazelkiemi zależnemi od nich środkami, że 
niema „potrzeby udawać się do pełnomo- 
cników o napisanie prośby; że każdy ma 
prawo, zgłosiwszy się do sądu, żądać, aby 
prośba jego była przyjęta podług ustnego 
tylko opowiedzenia jej treści; że i prośby 
apelacyjne mogą być także przyjmowane 
w drodze ustnego zadyktowania. 2) Pro- 
sić pp. sędziów o baczenie, aby prywatni 
pełnomoenicy w widokach swoich korzyści 
nie wciągali ciemnego ludu do bezużyte- 
cznych procesów i o każdym wypadku do- 
nosić Zjazdowi dla powstrzymania takich 
nieprawnych z ich strony czynów. 3) Wce- 
lu ułatwienia ludności udaw nia się do sẹ- 
dów bez obcej pomocy, postanowienie Zja= 
zdu zapadłe d. 15 lutego 1379 r. odwołać, 
pozostawiając prawo każdemu, nieznające- 


ustne lub piśmienne w tym języku, jakim 
mówi ludnoś ; tej miejscowości, nie żądając 
tłómaczeń; lecz zobowiązywać sądy, aby w 
decyzyjach i. wyrokach ze spraw, wyni- 
kłych w skutek takich .prośb, zamieszcza- 
ły całkowitą treść prośb powodowych i 
skarg, jako też całkowite wypisy z tych 
dowodów lub części ich, na których powód 
będzie opierał swe żądania. 4) Aby człon= 
kowie Zjazdu o ile można zachęcali do 0- 
bjęcia obowiązków pełnomocników ludzi, 
którzy otrzymali naukowa” wykształcenie, 
lub są znani z porządnego życia. 5) Oglan 
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sić ludności, że we wszystkich wątpliwo- 
ściach, wynikłych z czynności sądów, ko- 
morników i połncemecników, osoby zaintere- 
sowane mogą codziennie, oprócz dni świą- 
tecznych, udawać się do prezesa Zjazdu od 
godziny 10 rano da 1 po poludniu, w loka- 
lu sądu, i na wszelkie czynione temuż pre- 
zesowi zapytania, osoby te mogą otrzymy- 
wać od niego objaśnienia i rezolucyje po- 
dług prawa. Zjazd postanowił: wniosek pre- 
gesa Zjazdu przyjąć za zasadę postępowa- 
mia, a postanowienie niniejsze przesłać 
wszystkim sędziom i sądem gminnym, oraz 
prosić p. prezesa Zjazdu o podanie tako- 
wych do wiądamości powszechnej w okrę- 
gu drogim gub. płcckiej, 

Pierwszy to objaw zrozumienia istotnych 
warunków i pogodzenia się z temi warunka- 
mi ze strony miejscowych organów magi- 
stratury. Prąd, objawiający się wyżej, za- 
czyna więc przenikać niższe warstwy pań- 
stwowego ukladu. Tak by należało wno- 
ié z chwalebnego postępku pana prezesa 
Zjazdu w Mlawie. Uiwierdzić jednak w 
tem przekonaniu mogłoby mas dopiero po- 
żądane naśladownictwo w innych okrę- 
gach, Bądź co bądź, głośny poklask nale- 
ży się panu prezesowi Zjazdu mławskiego 
i jeszcze raz — panu Jackowskiemu, któ- 
rego zasiew obecnie plon wydaje. 

(Prawda). 


— Teatr. Dnia 9 b. m, przedstawiono 
(4 raz pierwszy na scenie tutejszej kome- 
yję w d-u aktach, E. Lubowskiego p. t. 
Sad honorowy” i powtórzono ją dnia 12. 
Treść jej następująca: Dwóch bypokrytów 
Wrzaniewicz i Owczyński, za intrygę uknu- 
łą w celu poróżnienia Michała Marchołta 
z pewną wdową Henryką, o której rękę 
starał się ten ostatni, zostali przez niepo 
wyzwani na pojedynek; pojedynku jednak- 


że nie pozyjęi, ale złożyli na pana Micha- 
ła sąd honorowy, z kreatur niewiele od 


siebie lepszych—sąd, który naturalnie z gó- 
ry powinien był pana M. potępić, chociaż 
mu nie zarzucić nie było można, prócz lek- 
komyślności i utracyjuszostwa. Uwiadomio- 
ny o tem pan M. zjawia się na posiedze- 
nie tego improwizowanego sądu i rzuca mu 
przed oczy dwa dokumenty, świadczące, iż 

rzaniewicz był lichwiarzem, a prócz te- 
go skazanym jeszcze sądownie na kozę i 
grzywny za podstępne działanie w spra- 
wie opieki nad małoletniemi. Naturalnie, 
że po takim skandalu, do ferowania wyro- 
ku nie przyszło. Do tego faktu odpuwia- 


dającego tytułowi sztuki, łączą się rozmaite! 


epizody, mające z nim bliższy lub dalszy 
związek, a mianowicie: oddanie majątku a 
fonds perdus przez Wincentego Marchoł- 
ta, stryja Michała, panem Wrzoniewiczowi 
i Owczyńskicmu,—stosunki miłosne Micha- 
ła z panią Owczyńską, uczucie łączące go z 
Henryką i t. d. Jest przytem kilka figur 
niby podrzędnych, które o tyle mają racyję 
bytu w komedyj, o ile koleje życia ludz- 
kiego nie są obrszem ugrupowanym przez 
artystę, ale zbiegiem epizodycznych, przy- 
padkowych, jak zwykle w życiu, faktów. 

Zapatrując się z tego punktu, przyznaje- 
my wsmiankowanej sztuce takie zalety, ja- 
kichłyśmy napróżno szukali w wielu ná- 
szych współczesnych komedyjach. Autor 
pism objektywnie i wykazał, iż nie chciał 
tworzyć ani ideałów, ani wyrzutków spo- 
łeczeństwa, ale starał się przenieść na ece- 
nę ludzi z życia rzeczywistego z ich zale- 
tami i wadsmi. Zrobiło to sziukę trochę 
monotonną i niezupełnie dostępną dla prze- 
ciętnego widza, lubującego się w efektach. 
Jestto, według naš, zaleta, bo i życie na- 
sze po większej części monotonne. Cieszy 
nas, iż autor tendencyjnych „Przesądów” 

rzeszedł na pole realne i objektywne, Sła- 

a strcną komedyi jest jej rozwlekłość i 
brak tych iskier dowcipu i werwy, które 
scenę ożywiać powinny. 

Gra artystów była obmyślaną i staran- 
ną... 

Dnia 16 b. m. przedstawiono po raz pier- 


ETTA DER Ń. 


T 


wszy u nas operę komiczną w 3-ch aktach, 
słowa W. Sardou, z muzyką F. A. Ge- 
vaerta, p. t. Awanturnicy” (Le cspitaine 
Henriot). Wykonanie tego utworu, w któ- 
rym partytura i libretto rywalizują pod 
względem zalet, było zadawzlniające, do 
czego przyczynili się głównie: pp. Köhler 
(książe Nawarry), Misiewicz (Rlne de Mavu- 
leon), Rawicz (Don Fabrizio). 

O „Czartowskiej Ławie” — w przyszłym 
numerze „Tygodnia” podane będzie sprawo- 
zdanie. 

Po ogromnem powodzeniu jakie miało 
u nas, towarzystwo pp. Krotkiego i Moro- 
zówicza udnło się w zeszły czwartek do 
Kiele Szczerze życzymy i nada] nowej dyrek- 
cyi podobnego powodzenia, na które swą 
sumienną pracą i znajemością rzeczy w zu- 
pełności zasluguje. F. B. 


— Rząd gubernijalny petrokowski obwie- 
szcza, że dla sprzedaży w ciągu 1881 r. 
drogą licytacyj, ruchomości, na mocy wyro- 
ków sądowych, w myśl art. 1021 i 1028 
ust. p. sąd. cyw., wybrane zostały i przezna- 
czone następujące miejscowości: 

1. Dla powiatu petrokowskiego i mia- 
sta Petrokowa — w m. Petrokowie. 

2. Dla pow. częstochowskiego — m. Czę- 
stochowa 1 osady: Krzepice i Przyrów. 

3. Dla pow. łódzkiego i m. Łodzi—mia- 
sta: Lódź, Zgierz i osada Tuszyn. 

4. Dla pow. będzińskiego — m. Będzin 
i osady: Siewierz i Żarki. 

5. Dla pow. noworadomskiego — m. No- 
woradomek i osady: Brzeźnica i Koniec- 

ol. 
j 6. Dla pow. brzezińskiego — m. Brzezi- 
ny i Tomaszow i osada Stryków. 

7. Dla pow. rawskiego— m. Rawa i osa- 
da Nowe-Miasto. 

8. Dla pow. łaskiego— m. Łask, Pabija- 
nice i osada Szczerców. 


— Hej piasku! piaskul... ale nie koniecznie 
białego, ani wislanego. Ot—dajcie byle ja- 
kiego, byleście tylko dali, lub kazali zgro- 
madzić stróżcm domów, w celu codzienne- 
go wysypywania takowym trotuarów. Sa- 
dzimy, że zimową porą jest to praca ko- 
nieczna, niezbędna, i że, władza policyjna 
ma obowiązek przestrzegać jak najściślej 
jej wykonanip, nietylko dla uczynienia przy- 
jemniejszym spaceru po ulicach, ale dla pro- 
stego bezpieczeństwa przechodniów w po- 
rze odwilży i mrozów naprzemian, czyli w 
porze ciągłej prawie ślizgawicy. 


— Dźwietlanie schodów i bram, oraz za- 
mykanie na noc tych ostatnich, należy do 
porządków, jakie bezwarunkowo potrzeba- 
by wprowadzić u nas w zwyczaj. Wstyd 
doprawdy tłomaczyć się pod tym względem 
przed każdym przyjezdnym do naszego mia- 
sta, który przedewszystkiem zostaje wieczo= 
rem uderzony ciemnościemi  egipskiemi 
wszystkich ram i wejść. Zamykanie domów 
na noc i pilnowanie od wewnątrz, puno- 
kujące się na calym świecie, w każdem 
porządniejszem mieście, ochroniłoby nas 
niezawodnie od podobnych kradzieży, jak 
niedawna, w piwnicach domu p. Michelso- 
na, na jednej z najludniejszych ulic mia- 
sta, obok magistratu. 

— Wypadki w gubernii. 

-— Dnia 6 grudnia, we wsi Przystajnia, 
w pow. częstochowskim, 3-letnia włościań- 
ska dziewczyna, Maryjanna Malczek, pozo- 
stawiona bez dozoru, podpaliła na sobie u- 
branie i umarla z poparzenia. 

— Dbia 8 grudnia, we wsi Rębilice, w 
pow. częstochowskim, 9-letni chłopiec wiej- 
ski, Józef Strzelczyk, przez własną nieo- 
strożność wpadł w rzekę i utonął. 

— Dnia 11 grudnia, we wsi Rogoźno, w 
pow. łaskim, 5-letnia włościaka, Ludwika 
Borag, przez nieostrożność spadła ze stry- 
chu i zabiła się na miejscu. 

— Dnia 12 grudnia we wsi Milejowie, w 
pow. petrokówskim, furman 53-letni, Leon 
Kutala, uderzeniem kopyta został zabity na 
miejscu. 


— Tegoż dnia, w m. Pabijanieach, w pow. 
łaskim, w fabryce bawełnianej Zingera, ro= 
botnik 40-letni Wojciech Górny, przez nie- 
ostrożność dostał się pod koło maszyny i 
z otrzymanych ran tegoż dnia umarł. 

— Dnia 29 grudnia, we wsi Mierzączka, 
w pow. łaskim, 13-letni ehłopiec włościań- 
ski, Jan Rzękowski, ślizgając się na słabym 
lodzie na stawie, wpadł w wodę i utonął. 

— Dnia 8 grudnia, w straży rządowego 
lasu Sigądki, w gm. Przyrow, pow. często- 
chowskim, znaleziono martwe ciało pruskie- 
go poddanego Jana Kwoczalika, 46 lat 
mającego, z oznakami gwałtu; zabójca nie 
wiadomy. 

— Dnia 15 grudnia, na polach wsi Ju- 
Kjanów, w pow. łódzkim, znaleziono mar- 
twe zwłoki 42-letniej włościanki, Jadwigi 
Skrobiszewskiej; śladów gwałtu na ciele nie 
odkryto. 

— Tegoż dnia, w m. Łodzi, na ulicy, 
znaleziono martwe ciało mieszczanina Ed- 
warda Bajera, 48 lat mającego, z silnymi 
śladami na prawym boku. 

— Dnia 13 grudnia, w m. Zgierzu, w 
pów. łódzkim, z miejscowego kościoła Rzym- 
sko-Katolickiego, włościanin O. W. skradł 
szkatułkę ze znajdującemi się w niej pie- 
niędzmi w ilości 12 rs. 

— Dnia 14 grudnia, we wsi Łęgowice, 
w pow. rawskim, z dzwonnicy katolickiego 
kościoła niewiadomi złoczyńcy skradli umós 
cowany na wieży wielki dzwon i znajdują- 
ce się na ołtarzu: komżę, mały dzwonek i 
dwa lichtarze ze świecami. 


Kalendarz Obywatelski 


przez 


x B. w. 


Styczeń. 


Dnia 24, roku 1496, zeznanie na sejmie» piotrków 
skim Konrada książęcia mazowieckiego, jako należne 
po hołdownikach królowi polskiemu ziemie warszaw- 
ską, znkroczymską, wyszogrodzką, jemu dożywociem zę 
nadane. „Codex. Diplomaticus”, 

Dnia 25, roku 1588, zwycięztwo Jana Zamoyskie- 
go pol Byczyną nad Maksymilijanem arcy-ksiąciem i 
jogo przywódzcami. „Piąsecki*, 

Dnia 26, roku 1507, koronucyja Zygmunta I-go 
króla, następcy po Aleksandrze. „Bielski”. 

Na tym sejmie referendarze postanowieni. „Vol. 
Legum”, 

Tegoż dnis, roku 1569, zwycięztwo nad Moskwą 
otrzymane pod Ułą przez Mikołaja Radziwiłła i Grze- 
gorza Chodkiewicza. „Kromer”. 

Dnia 27, roku 1510, pożar w żupie Wieliczki. — 
Heroiczny podówczas postępek Andrzeja Kościaleckie- 
go żupnika, i Seweryna Betmana burmistrza krakow- 
skiego, którzy z widocznem niebezpieczeństwem życia 
opuściwszy się w szybę solną, ogień ugasili. „Stryjko- 
wski”, 

Dnia 28, roku 1573, konferencyja generalna war- 
szawska po śmierci ostatniego z Jagiełłów, Zygmunta 
Augusta. „Kromer”, 

Dnia 29, roku 1588, nadanie na sejmie w nadgro- 
dę zasług Janowi Zamoyskiemu, kanclerzowi i hetma- 
nowi dzierżaw Krzeszewa i Zamchu, prawem dziedzi- 
czaem. „Vol. Legum”, 

Dnia 30, roku 1644, zwycięztwo u Sinych Wód 
otrzymane przez Stanisława Koniecpolskiego, hetmana, 
nad tatarami. „Piasecki”. 

Tegoż, przymierze z Moskwą we wsi Andruszów, 
przez które województwa Połockie, Witebskie i Infan- 
ty Polsce powrócone. „Bielski”. 


ROZMAITOŚCI. 


— Kwestyja wschodnia bardzo żywa teraz zajmuje 
rząd cesarsko-niemiecki, więcej niż ogólnie przypu- 
szczano, co już jest wskazówką, że kwestyja ta może 
przybrać niepokojący obrót, gdy Grecyja uprze się wy- 
powiedzieć na wiosnę wojnę Turcyi. Książe Bismarck 
—jak piszą z Berlina do wiedeńskiej „Pressy” —bar- 
dzoby pragnął zapobiedz wojnie między Grecyją i Tur- 
cyją i w tym kierunku robil starania dotychczas tylko 
w Atenach, z powodzeniem dość zmiennem. Poseł 
niemiecki w Atenach, p. Radowitz, wysilał się na cu- 
da krasomówskie, żeby przekonać Grecyję, iż się łudzi 
oczekując pomocy od Europy i że powinna postępować 
jak najoględniej i z wielkiem umiarkowaniem. Rapor- 
ty posła o skutkach tych wysileń były raz pełne na- 
dziei, to znowu pełne zwątpienia, aż w końcn wyczer- 
pała się cierpliwość ks. Bismarcka. Kanclerz posta- 
mowił teraz zupełnie zaniechać wywierania nącisku w 


WB WUW M 


Atenach i cnłe swoje działanie dyplomatyczne prze- 
nieść do Konstantynopola, w nadziei, że tam hędzie 
szczęśliwszy, 

Gdy działania dyplomatyczne nie mają widoków po- 
wodzenia, często się zdarza, że najdzielniejsze argu- 
menty dyplomatycene używane dla powstrzymania pań- 
stwa zmierzającego ku wojnie, sprawiają skutek pożą- 
danemu przeciwny. "Vak się stalo ze słynną depeszą 
p. Barthelemy Saint-Hilaire z d. 24 grudnia, Minister 
ten chciał w niej nastraszyć Grecyję, wykazując, że 
jej polityka wojenna zagrodzi pokojowi europejskiemu 
i wojnę ogólną sprowadzi; tymczasem taki argument 
nietylko nie przeraził Grecyi, ale nadto umocnił ją w 
postanowieniach wojennych, albowiem Grecy właśnie 
życzą sobie zawikłań europejskich, w nadziei, że one 
pomogą im do otrzymania wszystkiego, co konferen- 
cyja berlińska dla Grecyi wyznaczyła!... 


— Wiedeńska „Vorstadt Zeitung” podała wiadomość, 
źe marszałkiem Galicyi mianowany aostał książe Czar- 
toryski, federalista czystej wody. Nominacyja ta, jak 
również najnowsza zmiana w gabinecie wiedeńskiem, 
charakteryzuje w pewnym stopniu nową, śmielszą erę, 
w kierumku federalistycznym w Austryj, 


— Ł oświadczeń pp. Trikopisa i Komundurosa, zdaje 
się być niewątpliwem, że nie wojnie grecko-tnreckiej 
nie zapobiegnie, Grecyja zresztą wciąż z wielką ener- 
giją się zbroi. W tych dniach mają być zwołane re- 
zerwy z r. 1865, W tem sposób armija grecka po- 
większy się o 32,000 ludzi wyćwiczonych w rzemiośle 
żołnierskiem i liczyć będzie 86,000 ludzi. 

— W Wiedniu nastała częściowa zmiana miniete- 
ryjalna: minister sprawiedliwości bar. Streit i mini- 
ster handlu p. Kremer, dostali dymisyję; na ich zaś 
miejsce bar. Pino został ministrem handlu, a dr. Pra- 
żak minister do spraw czeskich, został tymczasowo mi- 
nistrem sprawiedliwości. Okoliczność, że p. Prażak 


obejmuje czasowo wydział sprawiedliwości, jest pomy- 
ślną dla dążeń narodowych czeskich. 


— W Berlinie przywódzca stronnictwa katolickiego, 
p. Windthorst, złożył onegdaj w izbie poselskiej wnio- 
sek przez polaków poparty, o częściowej zmianie u- 
staw majowych na korzyść katolików, 
że izba wniosek ten przyjmie, 


Jest nadzieja, 


— Stosunki między Berlinem a Wiedniem z jednej, 
a Petersburgiem z drugiej strony, s4 teraz przyjaźniej- 
sze, jak zapewnia ministeryjalny -dziennik wiedeński 
„Fremdenblatt?, © przywróceniu trójcesarskiego przy- 
mierza mowy być nie może, gdyż to znaczyłoby przy- 
wrócenie polityki, która prowadziłaby do San-Stefano, 
co nie leży w interesie Niemiec, ani tembardziej Au- 
stryi-Węgier. Przymierze trójcesarskie — dodaje ten- 
że dziennik— stałoby się dziś bardziej niż w r. 1876 
przymierzem wojennem, '"ymezasem Niemcy i Austryja- 


Zawiadomienia. 


— Niniejszem ogłaszam, że wystawione 
przezemnie w roku 1877 dzierżawcy ober- 
ży, Józefowi Skrzyńskiemu, pokwitowanie 
z odbioru od niego kaucyi, w ilości trzystu ru- 
bli srebrem, niema obecnie żadnej wartości, 
w skutek całkowitego zrealizowania tej su- 
my. Niech więc nikt od Skrzyńskiego ta- 
kowego pokwitowania nie nabywa, Wy- 
powiedzenie regentalne Skrzyńskiemu w 
tym względzie doręczonem zostało. 

Dnia 7 (19) stycznia 1881 r. 

Jakób Skoniecki. 


właściciel Przygona. 


Węgry starają się utrzymać pokój, Kto chce pomódz 
im w tych staraniach, tego pomoc chętnie przyjmą... 
czy to będzie Anglija lub Rossyja, Franeyja lub Wło- 


chy”. (Gaz. Pol.) 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


(8—1) 


— Lekarsiwo na ból zebów. Wziąść dobrego suche- 
go drzewa dębowego mały kawałek, upalić go na czer- 
wony węgiel i wrzęcić do kieliszka winą czerwonego; 
tym się płócze usta, trzymając to bardzo skuteczne le- 
strony  bolącego 


Zawiadamiam publiczność, że Dosy do 186 
Loteryt Klasycznej Królestwa Polskiego, na- 
być można za gotówkę, w kantorze moim 
w dniach i godzinach właściwych, — oraz, 
że każdy, biorący los, na żądanie uzyskać 
może plan tejże loteryt z przepisami i objaśnie- 
niami o obowiązkach kolektorów, w jakś spo- 
sób ma postąpić i gdzie się ma udać gracz 
w razie nadużycia kolektora, Przepisy te, 
uzyskałem na żądanie z Urzędu Lo- 
teryi, dla udzielenia osobom, które nieświa- 
dome takowych, mimowolnie dają się wyzy- 
skiwać. 

Łask d. 9 stycznia 1881 r. 
Kolektor Loteryi klasycznej Królest, Pole. 

(3—2) Józef Pniewski. 


karstwo jak można najdłużej ze 
zęba, 


Licytacje w gubernii Potrokowskiej, 


— W d. 26 marca (7 kwiet.) w sali posiedzeń wy- 
działu cywilnego miejscowego Sądu Okręgowogo, na 
sprzedaż nieruchomości położonej w osadzie Lutomiersk 
w pow. laskim, 

— W d. 26 stycz, (7 lutego) w urzędzie guber- 
nijalnym petrokowskim, na dzierżawę robót przy na- 
prawie brzegów rzecznych i braków w mieście Bę- 
dzinie, 

— Wd. 8 (15) lutego, w urzędzie zachodniego 
nrzędu górniczego w Dąbrowie, na sprzedaż w ciągu 
3-ch lat szarego zdatnego do odlewów Rmurówca, Wwyta- 
pianego w pankach w pow. częstochowskim. 


O- IIO- S Z ON ETA. 


Ostrzeżenie ! 


W mieście „Będzinie z mieszkania Nu- 
chima Braunera skradziony został przed 
paru tygodniami 


Weksel na rs. 400 


, podpisany in blaneo przez J, Hercigera, 
bez żyro, « datą miesiąca kwietnia 1880 
r. Na odwrotnej stronie przeż J. Herzi- 7 . 
gera odnotowano pod datą października Jest do sprzedania częściowo 
1880 r., że na tę sumę oddano rs, 100. 

Weksel rzeczony niżej podpisani ogrir 
szają jako nie mający wartości i nprze-| “ 


lub razem 
dzają, ażeby takowego nikt nie naby- Ps ulicy odeskiej, na folwśrku To-| 


z tai ste a tansa war) zewo Olszowe 
+ . Nuchym Broner. mMicczyzna, otworzyłem 


Drzewa opałowego sHążnie- mmięszane m brzozowy 
Joseph Herziger. 


: Ktoby miał 
Nauczycielka do sprzedania 
z patentem 


jara pszenicę, raczy nadesłać próbkę ta- 
która w tym zawodzie pełni już lat czte-| kowej i podać cenę,  ndresując: 

ty obowiązek, obecnie poszukuje miejsca zarządzającego majątkiem 
jako nauczycielka w domu prywa- Rozprza (przystmiek drogi żel. War. 
tnym. Bliższý wiadomość można po-| Wied.). (2—1) 
wziąść pod adresem: Sé. Nowicka, 
w Petrokowie, przy ulicy Za- 
goroduej Nr. domu 606. 
(3—1) 


wego. po nader przystępnej cenie, z dż 
odstawą na każde żądanie. Za rzetelny 


(3—3) wymiar sążni i dobroć drzewa póręcza 
właściciel, S. Karliński. Sosnowe 
i Uo e o o a aa a na "u (3—1) |w szezapach i rąbane, około sągów trzy- 


sta, na folwarku po-Pijarskim za parowym 
młynem. R. ©lszewski. 
(3—2) 


'W lasach majoratu Ręczne 


300 sztuk 
powałów 


do sprzedania. Adresować do Zarza- 
dzajaącego lasami Ręczno, 
| przez Częstochowę, w HBieze- 


m 9% EJ niu. (3-1) 
„W. DALITZ” 
przy ulicy Petersburskiej | Magazyn 
wprost Cerkwi, $ Ubiorów Damskich 
ey jE œ 
Br. Brulińskiej 
| w Petrokowie, przy Aleksandryj- 


skiej alei, w domu P. Sztein- 
berga, 


LAKŁAD 

Zegarmistrzowski $ 
| i ki 
Pa 


W osadzie Lutomiersk 


Młyn wodny 


z urządzeniem amerykańskiem, jest do 
wydzierżawienia. (3—2) 


soba mająca patent z 
OSS instytutu. 

poszukuje lekeyj na godziny, 

francnzkiego i ruskie- 
gó języków, oraz muzyki., Może też 
przysposabiać dzieci do niż- 
szych klas gimnazyjam. Po 
bliższą informacyję prosi zgłaszać się 
do domu W-go Strzeleckiego (mic- 
szkanie wskaże stróż). (3—2) 


25 Uli pszezół 
jest do sprzedania w mieście Petrokowie. 
Ule kuferkowe, systemu Ramoszyńskie- 
go. Bliższa wiadomość przy ulicy Pe- 


terburskiej (Kaliskiej) u W-go Olszew- 
skiego, w domu własnym. (3—3) 


Optyczny 


zaopatrzony został w tych dniach 


5 we wszystkich numerach Convex 
„ji Concav, Thermometry 
„i Barometry Ancroid i ta- 
i kowe sprzedaje po cenach przystęp- 
gł nych, Thermometry od kop. S0 za 
|" sztukę. 
Oprawianie i szlifowania 
odbywa się na miejscu. 
(3—1) 


Paa "ewa | 


0$0B 


pragnące pobierać lekcyje języka pol- 
skiego, — oraz literatury i historyi, mo- 
gą się zgłosić, po bliższą pod tym wzglę- 
dem informacyję, do Redakcyi Ey- 
godnia”. | 


W obecnym sezonie karnawałowym 
przyjmuję i wykonywam wszelkie Toma" 
lety balowe i roboty w za» 
Kres krawieczyzny damskiej 
wchodzące, podług modeli z naj- 
świeższych żurnali czerpanych. Staraniem 
mojem jest, aby wszelkie przyjęte ż mej 
strony zobowiązania, były jak najakurat- 
niej podług życzenia i wymagań Szano- 
wnych Pań spełniane. Mam więc na- 
dzieję, że Szanowne Panie jak dotąd tak 
i w przyszłości, zaszczycić mnie racze 
swemi łaskawemi względami, 


szkieł "$ 


Jest do wydzierżawienia 


Szynk 


wraz ze składem w osadzie Sulejowie, na 
dogodnych warunkach. Wiadomość w do- 
nącyi Łęczno u W, Teofila Netzel. (3—3) 


| Folwark Gzełczya 


Poczta Lutomiersk 
z Inwentarzami lub bez, 


99 wiorst od kolei w Łodzi, 3 wiorety 
od szosy łódzko-szadkowskiej, 20 więrst 
od powiatowego miasta Łasku; — wogóle 
20 włók i I8 mórg, 


bez serwitutów 


od dwudziestu kilku lat w płodozmianie 
w tem gruntów: ziemi pszennej, ornych 
426 mórg, — łąk dwukośnych 78 mórg, — 


pastwisk 14 mórg, — reszta wód, grun- 
tn pod las przeznaczonego, dróg i ro- 
wów. 

Budynki świeża odrestaurowane, po 
większej części murowane, Dom zmiesz- 
kalny o 6-u pokojach, świeżo przebndo- 
wany i odrestaurowany. 

Wiadomość na miejsen, (3—2) 


Pracownia 


SUKIEN DAMSKICH 


JADWIGI JAKUBOWSKIEJ 


Ulica Moskiewska (Bykowskie- 
Przedmieście) u W-go Jasień- 
skiego wprost W, Spakna. 


Wszelkie zamówienia Szanownych Pań 
wykonywane będą starannie z możliwą 
wytwornością, cay to według najśwież- 
szych wzorów paryzkich, czy według wła- 
snego pomyslu. (4—2) 


Lekcyje języka francuskiego 


i konwersacyi udziela paryżanin na go- 

dziny. Wiadomość w księgarni F. 

Jędrzejewicza w Perrokowie. 
C- 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokładnie z metos- 
d ogladowa i specyjslnie w tym 
hig pko) ŻY podejmuje 
się rozwijania umysłów i nā- 
uczania bez ksiązki małych dzie- 
ci, od lat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody. 

Wiadomość bliższa w Redakcyi „„Ry= 
godnia”* do godziny 2 4a 4 po polu- 
dniu. 

Jest io wynajęcia ad Nowsgo roku 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z eseneyi drzewa sandałowego w połączenin z esencyami 
balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zaslarzałe ś nowopowstałe, iale upławy kobiet, 
ga choroby kanału moczowęgo'i wszelkie przypadłości dróg moczowych." 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk eseneyonalnie połączony czyni użycie Kapsuiek 
Mathey-Caylas możliwem dla osób najwątlejszych i nia szkodzi w niczóm żołądkowi.* 

(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 

Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. A 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Caylvs zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis et 
Gie t OAN nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Oie ulica Rassyna Nr. 24. 

W Piotrkowie ekład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka 


KAPSULKI i PEGGUŁEE 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z rocku kamfory używają się w chorobach nerwowych, | 


nedzgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, ocaz w następujących przypadłościach: 


asśmie, bezsenności, kuszłach nerwowych, spazmach, pałpitacyach, kokluszach, epilepsyt, hysteryt, konwui- $ 
j "yach, zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na f 


j uczyni całego organizmu. 
al 


eży wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon goko gwario kanpis j 
em nagrody Montyon. § 


trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et Cei me 
abywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jeduo- | 


eześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


7; 


Milkowski | 


a] 


DOOOCOOOOOOOCOOCOOOOOOGOO0C©>O>000006N] 
NY, 


, drze 
żala- 


łach dzieci 


w słabości 


aryzkiego wykazały 
Y, 


Solaa: blednie 
nach pigułsk 


jacych slabog 


J 


cyt, 


dają się trawić najsłabszym osobom, nia 
«pieczenią marka fabryki z pod- 


kiem krwi 
yna Nr. 14. 


krem. 
ú, i na wszysttich flako 


batagu W nASTĘpU 
scy, wycieńcieniu, W rekontoalescen 


a się jako zabe. 


uj 
y 


jón 
żu w Ciin 


Montyon. 
et Cie ulica Rass 


powodowanych ôr 


zne Rabuteau nie czernią zębów, 


powodując obstrukcyj, 


4 pokryte eu 
ya, dokonywane w szpitalach przez professarów fakultetu 


stanowczą skuteczność pi 
kriwisłości, t0 utratuch 
i wszystkich w ogóle 


odrobie 


d 


omócą pigułek Rabutesu używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
zn 


Laureata Instytutu Francyi. 


gułki żelazne Rabutenu s 


ziennie, 
6 się 


Piotrkowie skład sj u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


gułek żelaznych Ra 


krwi, w ogólnej niem 
niedomaganiach s 
ky, ij: 
abutes 
et Cio i raedal ną 


y wydatek 
ora 


y 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Ja żelazną za 


ona bardzo mał 
ywać można w Par 


iczne stud 


w 


Pigużki żela 
Należ 


Kurac 
znych dokt 


Pi 
Li 

m Glin 
Nab 


pisa 


Adwokat przy Sądzie Qkręgo- 
wym, oraz Obrońca we wia- 
dzach włościańskich 
z uwagi, że termia obowiązkowej sepa- 
racyi i zamiany gruntów szachowniczych | 


upływa w r. 1881, wzywa interesowanych 
o odebranie pozostawionych mu papierów, 


| 


'_ RAJCHMAN I FRENDLER, WARSZAWA. 
Po cenach redakcyjnych 


bez żadnych kosztów 
DO WSZYSTKICH BRZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


jeżeń takowych spraw nie mają zamia- 
ru dalej prowadzić, (6—6) 


Mieszkanie 


zkładające się z dwóch pokoików | 
i kuchni, do tego piwnica, gó- 
rai drwalka. 

Wiadomość u właściciela domu, ulica 
Słowiańska (Krakowskie Przedmieście) | g 
M 16 policyjny. (3—3) 


dministracyja „Tygodnia 


dzi Agenturze „„Naihanson i Comp.” przy 


ulicy pocztowej © 1418. 


przyjmuje 


WARSZAWSKA AGENTURA 


RAJCHMAN I FRENDLER 


Warszawa, Senatorska, 22. 


PODDDDDOOOGODOC0O0ODOG0G ZK KUBOG 


OGŁOSZEŃ 


GARARRARRRFU 


4 Administracyja w Warszawie, Erywańska 8. 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub. Radomska. 


zostająca pod teċchnicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, za- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowege materyjału, wyrabią 
wozy rozmaitego gatunkn, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- gł 
formy i i. p, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- | 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, buc 
itd Ceny słałe umiarkowane; ilustrowane cenniki ua 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych. Główna agentura u p Edwarda Kkempnera w War- 4 
szawie. Trębacka Nr. 9. + 

J. Szczepanowski i S-ka. 


Qa2—1) 


OSOBA 


ra ah E 


Specyjalista-Agronom z kau-| 


cyją, posiadający odpowiednie świade- 
ctwa, poszukuje od świętego Jana miej- 


3 = 
9) | W mieście gubernijalnem Petrokowie w 


sca rządcy dóbr. Bliźsza wiadomość u 
W-go Ossowskiego w księgarni W-go Pa- 
cowicza. (6—3) 


z patentem 


i posiadająca Muzykę, pragnie przy- 


Jest do sprzedania 
Francuzko -Angielska 


Metoda OllendorTfa. 


Wiadomość w Redakcyi. 


wa. 


dakcyi „Tygodnia” pod literami Z. Z. 
(2—2) 


Interesanci raczą składać listy w Re-|że pozostać na hypotece. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


ZAMIESZKAŁY 


w ic 5 rs. nagr ody! 


(uo Mojikt M zoma 14 keap. 5) 
ADWOKAT 
Marcelli Drogomir 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R. S. W., de-i 
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędziaj 
gminny z wyborów, — załątwia 
wszelkie interesy sądowe, admi- 
ministacyjne, włościańskie, rozwodowe, 
handlowe, przemysłowe i Lt p, wej 
wszystkich instytucyjach w! 
Si-Petersburgn, Moskwie i innych mia-| 
stach Cesarsiwa. (100—4) | 


i 
| 


dniu 2 (14) stycznia 1881 r. będzie sprze- 
dany w drodze działów 


DOM 


murowany piętrowy, 


jąć miejsce prywatnej Nau=-|w jednem z pryncypalniejszych miejse po- 
czycielki w okolicy Petroko= łożony, przynoszący przeszło 100 czy-| 19-ty 


stego dochodu. Z szacunku 2/5 części mo- 
Wiadomość w 
Pewokowie u W-go Majelwowskiego ko- 
misarza sądowego. (3—8) 


dostanie ten, kto odprowadzi lub wska- 
że, gdzie się znajduje PIES, który zgi- 
nał d. 29 grudnia r. z. Była to suka, 
s gatunku Geter, 5-letnia, średniej wiel- 
kości, ciemno-żółta, o wiałych piersiach i 
końcach lap; wabi się: „Łady”. Adre- 
sować: Petroków, ulica Petersburska, dom 
dawniej Banaszkiewicza, (3—t) 


Wyłaczną. sprzedaż 


Ultramariny, Polewy do kafli, 
Esencyi Octowej 
fabryki 


Emila Werner 


posiada kantor B. Werner & 
Comp. w Warszawie Króle- 
wska Nr. 6. 

(R. i Fr. 05478) 


OE" Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
owieści z angielskiege 
przez Currer-Bell p. t. „Janina” 
w przekładzie Kmilii Dobrzań- 
skiej. 


(10—70) 


——o 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Pemekowie. 


